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„Ludzie ludziom zgotowali 
ten los…” 

 
       Sterty ludzkich włosów, setki walizek 
podróżnych, wziętych na podróż do „nowego 
domu”, ogromna liczba starych butów i ubrań 
więźniów, którzy zostali zagazowani  
w komorze gazowej lub zmarli  
z wycieńczenia. To obrazy po hitlerowskich 
zbrodniach, które miały miejsce w obozach 
koncentracyjnych w latach 1940-1945. 
       Jeden z takich obozów nasza szkolna 
wycieczka odwiedziła 26 maja 2007 roku.  
       Kiedy przyjechaliśmy na parking przed 
obozem, nikt nie uświadamiał sobie tak 
naprawdę, gdzie jest. Dopiero, kiedy weszliśmy 
na teren obozu przez bramę z napisem „Weit 
mach frei” – Praca czyni wolnym, kiedy 
zobaczyliśmy wieże strażnicze i podwójny płot z 
drutem kolczastym na górze, uświadomiliśmy 
sobie, gdzie jesteśmy!  
       Kiedy przechodziliśmy pomiędzy blokami, 
słuchając opowiadania przewodnika coraz 
bardziej czuliśmy dramatyczną atmosferę tego 
miejsca. W końcu weszliśmy do jednego z 
bloków, a tam, za wielkimi szybami były sterty 
ludzkich włosów, butów i ciuchów. To był 
straszny widok! Kiedy słuchaliśmy, jak niemieccy 
żołnierze znęcali się nad bogu ducha winnymi 
więźniami, w jakich warunkach zmuszeni byli 
żyć, odczuwaliśmy dreszcz przerażenia.  
 

 

Ściana śmierci 
To tutaj wykonywano wyrok śmierci poprzez  

rozstrzelanie. Dziś pod tą ścianą na szczęście 
stoją tylko kwiaty i znicze. Jakiś czas temu 
Oświęcim odwiedził Benedykt XVI, aby oddać 
hołd  ludziom  zamordowanym przez jego 
rodaków. 

 

Komora gazowa i krematoria 
    
       Kolejnym sposobem uśmiercenia więźniów 
Auschwitz było zagazowanie cyklonem B. Dziś 
jest tylko replika takiego krematoria, zrobiona ze 
schronu, ale wcześniej było ich kilka  
w Oświęcimiu. Wchodząc do krematorium, 
odczuwa się dreszcz strachu, w pomieszczeniu 
jest ciemno i czuć specyficzny zapach. Wąskimi 
korytarzami dochodzi się do pieca, w których 
palono zwłoki. 
 

Brzezinka 
 

      Z Oświęcimia ruszyliśmy do Brzezinki, która 
również była obozem koncentracyjnym. Tam 
więźniowie mieszkali w wielkich stodołach, spali 
na twardych, niewygodnych pryczach, walcząc  
o skrawek koca. Warunki sanitarne były 
koszmarne, urągały ludzkiej godności. Dziś po 
obozie pozostało kilkanaście budynków i las 
kominów, które pamiętają jeszcze zapach 
palonych ludzkich ciał. 
       Lekcje historii beznamiętnie oddają to, co 
naprawdę działo się w Auschwitz – Birkenau. 
Nauczyciel wprawdzie opowiada, jakie okropne 
zbrodnie działy się w obozach, ale do uczniów 
rzadko docierają te suche fakty, dopiero 
zwiedzając obozy śmierci, zdajemy sobie sprawę, 
jaką tragedię ludzie zgotowali ludziom.  

 Zdj ęcia i artykuł: Patrycja Socha kl. III b  
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„Podziel się posiłkiem” 
 

Pod takim hasłem upływa 
życie szkolne uczniom 

klasy III b, którzy okazują 
sobie sympatię i szczodrość 
dzieląc się wszystkim, co 
można zjeść – od kanapek  
i owoców do maleńkich 

wafelków. 

„Koza dla I a” 
 

Pierwszoklasiści 
już  

w pierwszych 
tygodniach nauki 
mocno podpadli 

swojej 
wychowawczyni 
skoro odrabiają 

zadania domowe, 
zostając godzinę 

dłużej w szkole…  

„Odyseusz kochał 
Antylopę” 

 
Ku przypomnieniu: 

Odyseusz to 
mityczny bohater 
wojny trojańskiej, 

pomysłodawca 
konia trojańskiego, 
miał on ukochaną 
żonę imieniem 

Penelopa…  
A ponieważ dziś 

trudno o takie imię, 
uczennica klasy  

II a stwierdziła, że 
była to Antylopa! 
A w sumie, kto ich 

tam wie, tych 
Greków! 

„Śmiercionośna biżuteria” 
 

Po szkole krąży ostatnio wieść jakoby pierścionki, kolczyki  
i naszyjniki były zagrożeniem dla naszego zdrowia… 

Otóż pan dyrektor, chcąc zachęcić nas do przestrzegania 
regulaminu, opowiedział nam historię, w której to dziewczyna 

przez obrączkę straciła palec… 

„Trzecioklasistom za 
krótko ” 

 
Nasi najstarsi koledzy są 

rozsierdzeni 
prowadzonymi w naszej 

szkole remontami! 
Oburza ich fakt, że tak 

krótko będą mogli 
cieszyć się porządkiem  
i estetyką panującymi  

w naszej szkole. 

„Mundurki” 
 

Niektórym przypadły 
do gustu, ale są i tacy, 

którzy strasznie 
biadolą, a z tego ich 
lamentu powstaje już 

słownik zwrotów  
i wyrażeń 

synonimicznych, np.: 
babciny fartuch, 

szmata, czy szkolny 
wór. 

„Mundurki” 
 

Niektórym przypadły 
do gustu, ale są i tacy, 

którzy strasznie 
biadolą, a z tego ich 
lamentu powstaje już 

słownik zwrotów  
i wyrażeń 

synonimicznych, np.: 
babciny fartuch, 

szmata, czy szkolny 
wór. 

„Dyrektor ze styropianu” 
 

Pośród konkurencji 
przygotowanych specjalnie 
dla naszych kotów znalazła 
się jedna, która wzbudziła 

kontrowersje. Otóż 
konkurencja ta nazywała 
się: „kopa w dyrektora”  

i polegała na trafieniu piłką 
w mężczyznę zrobionego 

ze styropianu… 
Mało śmieszne, mało 

oryginalne, mało 
wychowawcze i dość 

ryzykowne… 

„Pierwsze ofiary 
kradzieży”  

 
Tym razem ofiarami stali 
się uczniowie klasy I a. 

Jednemu już w pierwszym 
tygodniu zginęły tenisówki, 

a drugiemu – kilka dni 
temu – mundurek.  

Jeśli ktoś trafi na ślad 
złodziei, prosimy  

o informacje.  

„Zaradne pierwszaki” 
 

Tym razem chodzi o uczniów klasy pierwszej SP. Otóż dwie 
uczennice bardzo chciały wypożyczyć książki z biblioteki,  
a ponieważ ta była zamknięta, postanowiły wziąć sprawy  

w swoje ręce… Poszły do pani sprzątaczki po zapasowy klucz  
i już za chwilę miały wypożyczyć sobie lekturę… Ktoś zdążył 

im jednak wytłumaczyć, że do tego potrzebna jest bibliotekarka. 
Trochę się zdziwiły... 
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